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Po decyzji górnośląskiej. 


Kio bedzia przewadaiczył? 


BERLIN 27. (PAT). Jak donosi 
ałossiache Ztg.“, na stanowisko prze- 
wodniczącego polsko niemieckich roko- 
wań w sprawio górnośląskiej przewidy- 
wane jest mianowanie b. prezydenta 
Bawajcarakiej Rady Związkowej— Adora. 


Niemcy wobec wyroku 
mM.carstw. 


BERLIN, 27. Gabinet mniejszości 
s Wirthom jako kanolersem państwa 
i ministrem spraw zagranioznych, zło» 
żony Z przedstawicieli centrum i socja- 
listów większości, zjawił sią dzisiaj w 
parlamenoła, 

Dyskusja w sprawie górnośląskiej 
przeprowadzona była Sprawie przy pu- 
ntych ławkach izby. Przebieg jej był 
bardzo mdły i stwierdził brak energicz 
nej jedności decy ajĘ Mówcy soojali- 
styczni praemawiull przeciwko bojkota- 
wi Polski 1 za pojednaniem s Polską. 
Mówocy niemiecko-narodowi wzywali do 
irredenty, 

Kanclerz Wirth zaproponewał przy 
równoczesnem  xastrzeżeniu prawnem, 
przeciwko pogwałceniu Traktatu Wer- 
nalskiogo, wysłanie pełnomoeników do 
rokowań geapodarczych z Polską w 
myśl wezwań Rady Ambasadorów. 

Parlament uchwalił wotum zaufania 
dla gabinetu Wirtha. 


ic to nla pimožel 


BERLIN 27. (PAT). Prezydent 
Reichstagu zarządził, aby z powodu roz- 
strzygnięcia górnośląskiego opuszczono 
do połowy masztu 4 flagi powiewające 
pa gmachu Reichstagu. 


Zapowiedź olbrzymiej demon- 
stracji. 


BERLIN. 27. (Polpress). Niemieccy 
narodewcy zapowiędzją na niedzlełę ol- 
brzymią demoastrację przeciwko decyzii 
genewskiej. Dis przylęcia ndziału w de- 
monstracji mają przybyć liczne delegacje 
z prowincji. 


Trudności rozrachwakawe, 


BERLIN, 27. — W tutejszych kołach 
politycznych zdają sobie sprawę s trudno- 
ści, pełączonych z nregulowaaiem górno- 
śląskich spraw. walztowych w 13-letnim 
okresie przejściowym. Trudności powstały 
z tego powodh, że waluta niemiecka prze- 
stała być tak pewną jak dotąd w stosnn= 
ku do marki polskiej, której wartość pod- 
niosła się i zapowiada dalszą zwytkę, 
Fakiy te utruómigią niezmiernie przelicze- 
nie wzajemnych, Polski i Niemiec, pre- 
tensji, W kołach miarodajnych zastana- 
wiają się nad projektem ustalenia warts- 
ści w złocie Polska zaproponuje praędo- 
podobnie ponadto skrócenie oksesu pezoj- 
ściowego. 


U a WY ORA ECCE PSOE OSO RÓW 


[ala walczy dalej 1 [im 


nlogek Diamanda w podkomisji Sejmowej przepadł. — Kapitak 
j endecja w walce z daniną). 


„. WARSZAWA, 27. (PAT) Podkomisja 
Sejmowa cla projekia daniny ped prze- 
wodaictwerą s d-ra Dama da wyslu- 
chiła wyjaśnień Mieisira skarba d-ra Mi- 
chalskiego w przedmiocie wniosku posła 
D.amaada © opodatkowania kapitałów ru- 
chomych. 

. „Pieniądz tasr, mówi Minieter, mi. 
mo, że jest chory, Pozestsjeę zawsze misr- 
mikiem Jdecycującym i pelenszenie wsluty 
wpłynie na wszystkie innę zodatki. W tym 
zakresie dzisłają momenty pgychelogiczne. 
Kiedyladziej zgodzHbym się ua ebciążerie 
środków obiegowych, ale w tej chwili da- 
ajua teka jest niemożliwa, poaieważł wy- 
wołałaby wstrząśnienie, W opisji departi- 
mentu Ministerstwa skarbu i Poiskie; Kra- 
jowej Kasy Pożyczkewej ostemplowazie 
fednecześnie Z przeprowadzeniem daniny 
przewyższa techaiczne ich siły. Już sam 
wniosek posła Diamaada  skRowodował 
gwałtowny zakup akcji. Podzłełam inten- 
cję pos. Diamanda, alo W ramach swago 
planu walutowego. Zbawienne następstwa 
polepszenia waluty ujawnią Się przez spa- 
ek cen itp”, 

Poseł Diamand w dysknsii nie spie- 
ra) się a Ministrem o pojwowenie mo- 


mesta psychologicznego. O twierdzeniu 
Mioistra jednak, że wniosek Diamanda 
obciąży pracą organy skarbowe, nie może 
być mowy, gdyż ma to nastąpić jedynie 
i wyiącznie proez skt prawodawczy. Re- 
szta odbędzie się automatycznie bez udzia- 
ła władz. Samo stemplowanie jest tylko 
kwestją wygody. Obłożenie walut daniną 
odbyłoby sią bez względu ma stemplowa- 
nia, Odpada więc legenda o ucieczce ka- 
pitała itp. Minister postawił jednak spra- 
wę tak, 2e nie decydują tu: racjonalność 
wniosku i argumenty, za nim pczemawia- 
jące, lecz oświadczenie Ministra, że od 
tego zależy pozostawanie jego w rządzie. 

Poseł Stapiński uważa wniosek Dia- 
manda za warunek przeprowadzenia da- 
niny wogó'e. 

Kowalczuk: Danina wywoła gwaltoway 
spadek cen towarów. Posiadacze gotówki 
będą mieli jednocześnie pieniądz nieob- 
ciążosy i towary tańsze. Jeśli Minister 
mówi, źe wyrówna to późałej, włościaństwo 
mie może się opierać na tej obiecance, 
Bez obciążenia waluty niema zgody na 
daninę, 

Poseł Rudziński (Wyzwelanie) solida- 
tyzmie się z pzzedmówcami Lud eseja się 


A MAŁP AS 


oszukanym reformą rolną, która jest po- 
grzebaną. Odrzuceni: wniosku Diamanda 
wzmocii i tak groźue podłoże dla war- 
cholstwa. Tylko uchwalenie wniosku Dia- 
marda daje broń przeciwko ciężkiemn za- 
rtzutow obciążenia nierównomiernego. 

Poseł Chądzyński (NPR) wzy- 
wa stronnictwa włoścjańskie, aby 
w razie, gdyby pozostały w mniej- 
szości, poddały się konieczności 
uchwalenia daniny. 

Poseł Wodalińi«i (N. Z. L.) jest za 
obciążeniem wszelkiego majątku i to ró- 
wnomiernym, al- nie jednocześnie, Prze- 
edo ij należy obciążyć zyski wo- 
enne, 


Poseł Wierzbicki (ZLN) twier- 
dzi, że stronnictwo toze względu na 
ciężkie położenie państwa i stano- 
wisko. ministra Michalskiego głoso- 
waó będzie za następującemi wnios- 
kami: 

1) Komisja skarbowo-budżetowa 
przychyla się do życzenia p. Mini- 
stra skarbu, aby kapitał pieniężny 
nie obciążać nadzwyczajną daniną 
państwową; 


2) wzywa się Ministra skarbu, 
aby w jak najkrótszym czasie przed- 
stawił Sejmowi wnioski, dotyczące 
opodatkowania zbogacenia wojenne- 
go i przedmiotów majątku, niedo- 
tkniętego daniną, oraz najbardziej 
ostrych i energicznych zarządzeń 
przeciwko handlarzem walutami 
obcemi. 

Wnioski te zostały w głosowaniu 
przyjęte. | 

WARSZAWA, 27. (PAT) Podkomisje 
dla projexta dininy na zebraniu popołu- 
dnłowem zozpoczęłą obrady nad srt. 2-im 
projęktu nadzwyczajnej daniny państwo» 
wej, normującym zwolnienia od daniny. 
W zasadzie przyjęto dia małorolnych do- 
pnazozalność 50 proc. ulgi, Biiższe okre- 


$lenia, dotyczące zwolnień, będą ustalone 
przy sit, 29. 


| | 


Polityka polska. 


Oszczędności państwowe. 
(Od własnego koresp.) 
WARSZAWA, 27. Ukazało się 


rozporządzenie Rady Ministrów o u- 


tworzeniu Państw. Komisji Oszczę- 
dnościowej, która będzie czuwała 
nad rozdziałem wszystkich kredy- 
tów państwowych. Do Komisji wcho- 
dzą: dyrektor, mianowany przez Na- 
czelnika Państwa, wicedyrektor — 
mianowany przez prezydenta mini- 
strów, pozatem 2 delegaci Min. 
Skarbu, 1 Izby kontroli i 1 Proku- 
ratnry Ganeralnej. 


eji 21) Roleżetożć acertora oplęczna ryczutiem, 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki 
od 56 — 7 wieczorem, 


Sekretarjat Redakcji otwarty dla pi- 
bliczności od 6—8 wieóz. codziennie. 
Fękopisów nienzda!ących się do druka Reiaxcja 
c zin nie Ewrnea. S mi a 


Anykuty bez ornaczenia honorarjam uwitin8 
są za bezpłatne. 


Kenta czekowe P. K. 0.50143 


Rok R. = 


Pisno paświęcona sprawie robotników i intaligoncji praczjące 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem mzk. 80.— 
wtekicle mk. 100, —roklte 
my mk. 50,—, aekrelag 
mk. 40—, komunikaty 
mi. 50, zwyczajne mk. 23 
zą wiersz nonparelowy 
jednot: mowy. 
Ostoszenia drobna 10 mk. 
za wyraz, dia poaznkując 
cysù pracy oraz zagnbłen» 
dokumenty mk. 8. 
Ogłoszenia zarniejscawa © 
50 proc. drożej. = Zapte- 
aictne o 10) aroe. dro28), 
Ogłoszsała 113sylego p3 
g.a elszt. D) ar23. Atataj 
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O pożyczką zagraniczną, 
(Od wlasnego koresp.) 

WARSZAWA, 27. Powrócił do War” 
szawy „po dwutygodniowej nieobecności 
poseł Henryk Radziszewski, który jeż” 
dził do Brukseli i Paryża, jako delegat 
Ministerjum Skarbu w sprawie zaciąg? 
nięcia pożyczki zagranicznej. Pose 
Radziszewski odbył szereg konferencji 
z odpowiedzialnymi czynnikami rządów 
francuskiego i belgijskiego, oraz z przed- 
stawicielami Pad nyc sfer finanso= 
wych francuskich, belgijskich i amery- 
kańskich, 

Jak słychać misja posła Radzi- 
szewskiego została uwieńczona pomyśl- 
nym rezultatem. 


Rokowania  polska-niemieckie. 


BYTOM, 27, (Pollprecs). Z  Opols 
donc8zą, że pierwsze spotkanie pełnemoc- 
ników polskiego i niemieckiego ma na- 
stąpić w nicdziełę. 


Przeprosili. 


BERLIN, 27. (Polpress). Szef wy: 
działu niemieckiego ministerjum wie 
zagranicznych wyraził posłowi polskiemu 
ubolewanie z powodu manifestacji 
dajszej przed meselstwem polskieim. 


0 termin Sejmu orzekającego 


w Wilnie. 
(Od własnego Koresp.1 


" WARSZAWA, 27. Przybyła tu 
delegacja Rady Wykonawczej Zjaz- 
du Sejmików Wileńszczyzny. Dele- 
gacja "konferowała juz z Ministrem 
Skarbu ł premjerem — wyznaczoną 
zaś już ma audjencję u Naczelnika 
Państwa i u Ministra Spraw Zagr. 
Delegacja omawia w Warszawie 
sprawę terminu zwołania Sejmu 
orzekającego w Wilnie. 

| ||| mac 


oneg- 


Z Komisji Sejmowych. 


Walka z Lichwą. 
WARSZAWA, 27. (PAT) Komisja 
prawnicza i aprowizacyjaa przyjęła rządos 
wy projekt zniesienia Urzędu Walki z Lich- 
wą i przekazania agend tego Urzędu ode 
nośnym władzom administracyjnym. 


Sprawa górnośląska w komisji prze- 
mpsłowo-handlowej, 


WARSZAWA, 27. W komisji prze- 
mysłowoj- handlowej omawiano koniecz- 
ność szybkjego zajęcia (stanowiska wobeg 
klauzul gospodaręzych na G. Siąsku. Pos, 
Korfanty podniósł, że pozorne uchybienia 
suwerenności obu państw należy oceniać 
pod kątem utrzymania jedności gospodar- 
czej G. Sląska. Rozwój krajn dokonywał 
się planowo Ii dlatego przedsiębiorstwą 
jednej części są często nsnpełnieniem dra» 
gie Gwałtowne przerwania calości spa. 


4 


wodowaloby znaczne szkody I wywołało- 
by wsirząśnienia gospodarcze, Uwzględ- 
niając to, przyjdziemy do przekonania, że 
uchybienia są pozorne w stosunku do 
. bezwzględnych konieczności gospodarczych 
Wspólna gospodarka osłabi ostrze wza- 
jemnych stosunków gospodarczych. Po za- 
kończeniu wojny winniśmy dołożyć sta- 
rań, aby wrócić do stosunków normal- 
nych. Gdy rząd niemiecki zajmuja stano- 
wisko odmienna ze względów politycz- 
nych, to gospodapcze «ciery niemieckie 
stoją na sianowisku mówcy, 


„PRACA” — 28 pałdziernika 1921 r. 


Ustawa inualidzka. 7 


WARSZAWĄ, 27. (PAT). Komiaja 
łnwalidzka wysłuchała referatu pos. Meis- 
nera o wniosku pos. Tabeczyńskiego, do- 
tyczącym wykonania justewy inwalidzkiej 
s dnia 18 marca r. b, Komisja upowa- 
żnila przewodniczącego 1 referenta, aby 
na konferencji z Prezesem  Minietsów za- 
żądali cyjaśuiemia, kiedy Rząd przystąpi 
do wykocania Ustawy jawalidzk lej. Nas 
stępnie zalatwiono 36: posycjł. 

Erma 


Nowy rząd niemiecki. 


Nowy rząd niemlacki. 


BERLIN, 27. Na dzisiejszem po- 
połodmiowem posiedzeniu Reichstagu 
przedstawił kanclerz Rzeszy dr. Wirth 
nowy gabinet Skład gabinetu jest na- 
stępujący : 

Kanclerz Rzeszy, tymozescwy mi- 
nister spraw zagranicznych i tymczaso- 
wy minister odbudowy dr. Wirth, mini- 
ôter skarbu Rzeszy i wicekanolerz Bauor 
(socjalista), minister spraw wewnętrz- 
nych Koester (socjalista), minister pra- 
cy Braun (socjalista, minister wyży= 
wienia i rolnictwa tHermes (centrum), 
minister obrony Rzeszy, Gessler (demo- 
krata), minister komunikacji dr. Groener 
(centrum), minister poczt i telegrafów 
Giessberta (centrum), mintster goepo- 
darki Rzeszy Schmidt (socjalista). Oso- 
ba ministra "odbudowy dotychczas nie 
została ustalena. 


Vslum zaułania, 


BERLIN 27. (PAT). Sejm Rzeszy 
przyjął wczoraj oświudczanie rządowe 
280 głosami przeciwko 182, 9 posłów 
wstrzymało sią od głosowania. Za uoh- 
waleniem rządowi votum zaufania glo- 
sowali: demokraci, socjaliści większości 
i gocjaliści niezuwiśli oraz centrum, 


Nowy Rząd a decyzja 
genewska. 


BERLIN, 27. (Palpress), Przed osta- 
iecznym ustaleniom lsty nowego gabinetu 
Wirth odbył naradę z przedstawicielami 
klubn socjalistycznego na której jeszcze 
raz oświsdcaono, że Niemcy nie mogą w 
Żaden sposów pogodzić się z genewską 
decyzją en bloc, że zadaniem nowego rzą- 
du będzie „skorygowan:e tej decyzji". 


Oświadczenia kaseżerza. 


BERLIN, 27. Na daisiejssem po- 
południowem posiedzeniu  Rolehstagu 
złożył kanclera Raeszy dr. Wirth po 
przedstawioniu nowego gabinetu pregra- 
mowe oświadczenie rządu. 

Oświadczył on między innemi co 
pos opal: 

ozstrzygnięcie górnośląskie uważa 
nowy rząd na równi z poprzednim w 
tej formie, w jakiej ono nastąpiło, za 
nieeprawiedliwośóć 1  nleszczęście. 
imienłu nowego rządu oświadcza przeto 
kanclerz, 12 nie różni sią w zapatrywa- 
niu na to rozstrzygnięcie od rządu po- 
przedniego. Także i nowy rząd jost 
zdania i podkreśla to uroczyście wobeo 
całego świata, że wyrok Rady Ambasa- 
dorów stanowi jaskrawe naruszenie 
Traktatu Wersalskiego i wyrządza Gór- 
nemu Słąskowi 1 Rzeszy Niemieckiej 
ogromną krzywdę. Należy wyrażnie 
stwierdzió, że Mocarstwa Sprzymierzono 
nie byly w stanie saalcżó granicy, któ- 
raby odpowiadała zarówno woli miesz- 
kańców, ujawnionej w głosowaniu, jak 
i geograficznym i gospodarczym sto- 
sunkom. 

Dalej stwierdza Kanclerz Rreszy, 
żo takke gospodaroze klauzulo nie są 
zgodne z ostatnim ustępem 92 artykułu 
Traktatu Wersalskiego, który nigdzie 
nle zawiera postanowienia, uprawniają- 
cego Sprzymierzonych do dyktowania 
tego rodzaju układu gospodarczego. To 
stanowisko i zapatrywanie prawno przed- 
stawi nawy rząd Mocarstwom Sprzy- 


(| mierzonym w odpowiedniej formie. Nie 


pozostawi on żadnej wątpliwości, iż roz- 
strzygnięcio Rady, Ambasadorów uważa 
za spraeczne z Traktatem i z prawem, 
oraa, że prawa historyczna nia są zgod- 
ne ze stanem, wytworzonym przez 
przemoo, 


Konior eksoady- monarchistytznej na Węgrzech. 


(W przededniu wojny małej ententy z Węgrami). 


Spóźnione alarmy, 


WIEDEN 27. (PAT). !.Neue Freie 
Presse* donosi z Belgradu: Przedstawi- 
ciel Francji De Lance odwiedził zastęp= 
cę prezydenta ministrów w Belgradzie I 
doniósł mu o uchwale konferencji am- 
basadorów, oraz oświadczył, że, zdaniem 
Francji, zbrojna interwencja na Weg- 
rzech stała się zbyteczna, albowiem rząd 
Horthy'egojest panem położenia. Fran- 
cuski chargé de effaires oświadczył 
dziennikarzom, że powyższe swe oświad- 
czenie złożył na polecenie swego rządu 
i w porozumieniu z rządem -angielskim 
i włoskim. Przypuszczają, ża powyższy 
krok uczynią też przedstawiciele Anglji 
i Włoch. Mała ententa jest zdecydowa- 
na odeprzeć niebezpieczeństwo, grożące 
narodowej samodzielności joj państw.  ņ 


W Szeproniu, 


BUDAPESZT :7. (PAT) —0Od dziś 
Szoproń jest zajęty przez oddziały pod 
wodzą Hejjosa. 


lupałna likwidacja. 


PARYZ, 27. (Polpress).  Urzą- 
dowe doniesienie, otrzymane wczo- 
raj wieczorem w ministerjum spraw 
zagranicznych z Budapesztu głosi, 
że wyprawę eks-cesarza Karola moż- 
na uważać za alikwidowaną. Załogi 
wojskowe na całych Węgrzech są 
po stronie rządu. Z prowincji nad- 
chodzą od organizacji ludowych ea- 


pewnienia wierności. W Budape- 
szcie panuje zupełny spokój. 


Kalta dla Karola. 


PARYZ, 27, — Rada Ambasadorów 
odbyła dziś rano posiedzenie w sprawie 
losu b. cesarza Karola. Rada Ambasado- 
rów zakąda wydalenia Karola i internowa= 
nia go w takiem miejscu, gdzie byłby stale 
pod strażą, Pomiędzy inuymi mówią o 
wyspie Maicie, jako Qo nowej wyspie św, 
Heleny, przeznaczonej dla Karola. 


mała eutęnta i Karol Habsburg. 


WIEDEN 27. (PAT). „Noue Freie 
Presse" donosi z Belgradu: Jak podaje 
belgradzka „Politika“, rządy małej en- 
tenty, tj. Rumunji, Jugosławji i Czecho- 
słowacji postanowiły kŁwręczyóć rządowi 
węgierskiemu ultimatum, !domagające 
się wydania Karola, gwarancji rozbroje- 
nia armii węgierskiej oraz zwrot kosz- 
tów mobilizacji. Ultimatum wymienła 
termin 48 godzinny. W razle nieprzy- 


jęcia ultimatum wojska rczeskie i jugo* 


słowiańskie przekroczą granicę Węgier. 
To samo pismo pisze pod datą 26 bm.: 
Ultimatum zostało już fwręczone. Nie 
wspomina Ono woale o układzie wenes- 
kim, żąda zaś na aaa wego wyko- 
panie traktatu w Trianon. 


Kontrasty czoska-węgierskie,. | 


PRAGA 27. Na posiedzeaia Izby Raaesz 
wskazał, $2 w ciągu trzech dni od 'chwilli 
pojawiemis sie Karola udało się osiągnąć 


w małej koalicji jednomyślność co do te- 
o, że powrót Karola oznacza Cassus belli. 
szez po manie Karola sytuacja, zdaniem 

Benesza, wcale si; nie zmieniła. Idzie tu 

bowiem nietylko o osobę Karola i jego 

RER lecz o system ustroju w Europie 
centralnej, Byłoby błędem sądzić, że 

przez ujęcie Karola sprawa została za 

łatwiona. Faktem fest, że na zachodzie 
nie docenia się niebezpieczeństwa węgier- 
skiego. Rząd czeski uczyni wszystko aby 
zlikwidować wypadki na drodze pokojo= 
wej i pojednawcze. W tym kierunku 
dojdzie do granic ostatecznych. 

Minister Besess stwierdza, że rząd 

czeski działa w zupełnym pozezsmieniu z 

mały eatentą, 


Wojna małej ententy z Wg- 
grami. 


WIEDEN, 27 (PAT) Godz, 8 wiecz. 
Z kół dypłomatycznych doneszą: Do tej 
chwili nie nadeszło potwierdzenie wisdo- 
mości o wysłaniu pod adresem Węgier 
ahbimatem małej eatenty. Mobilizacja lu- 
gostawji postępuje naprzód, Rząd austrja- 
eki zapowiedział ścisłą neutralność na 
wypadek zbrojaego koafliktu między małą 
enientę a Węgrami, Z nrsędawej strony 
sapizeczeją stanowezo pogłosce, jawoby 
Aasttja miała wkroczyć „zbrojnie do za- 
chednich Węgier. 


Krytyka polityki francuskiej w izbie, 


PARYŻ, 27. (PAT). laba deputewa- 
nych w dalszym clągu prowadzi dys- 
kueją nad interpolacjami w sprawie o- 
gólnej polityki rządowej. Arago, prze- 
wodniczący francuskiego Zjednoczenia 
Ropublikańskiego i radykalny socjalista 
Puech krytykują wewnętrzną polityką 
rządu i oówiadczają się stanowczo za 
polityką, której konsekwencja powinna 
wynikać z rezultatów ostatnich wyborów. 

Herriot w imisniu radykalnych so- 
ojallstów oświadcza, żo jego stronnictwo 
będzie pepierać rząd, aby uniknąć do- 
puszozenia do władzy Tardieu i Mandela 
i ich przyjaciół, których polityką uważa 
za niedogodną w kroju. 


Francja a rozhrojenie, 


PARYZ, 27 (PAT) Haves, W izbio 
deputowanych — premiee Briand "odpierał 
dzisiaj zarzuty, pozcstające w związku z 
kopferencjj waszyngtońską  (rozbrojenie) 
aaznaczajic, że ma konferencji będzie mna 
siał bronć interesów Francji. Konferen- 
cja nie stasia sę dia Francji pułapką. 
Wszyscy należy.ie rozumieją konieczność 
dla Francji liczena się z wymogami bez- 
pieczeństwa | suwerenności. 

Wniosek, wyrażający Briandowi zau- 
fanie co do wyłaedu na konferencję roz- 
brojenia w Waszyngtonie izba przyjęła 
368 głosami przeciw 172. 


Sytuacja w Rosji 


Zawiedziene nadzieje. 


RYGA, 27. (PAT). Prasa sowiecka 
z wielkim pesymizmem odnosi sią do 
akcji ratunkowej Nansena, twierdząc, 
że wpływy jego na zachodzie zmalały 
do minimum, i że niema już teraz na- 
dzici otrzymania pożyczki 10,000,000 
funtów ang., na którą tak liczono. 


Kapitaliści się nie spiaszą. 


RYGA, 27. (PAT). Z Moskwy dono- 
szą, 20 przewodniczący Rady Gospodar- 
stwa Narodowego, Bogdanow, oświadczył 
na zjeździe elektrotechników, że Rosja 
wyrzec się musi nadziei odbudowy go* 
spodarczej przy pomocy. kapitalistów 
zagranicznych | za pomocą udzielania 
im konoeaji. í 

„Ekonomiczeskaja Zyzú“ pisze: Do- 
tąd niema żadnej solidnej oferty, ant 
żadnego solidnego dzierżawcy-przedsię- 
biorcy. Solidno-firmy żądają solidnych 

warancji, solidnych ubezpieczeń i go- 

fan ch dochodów, a nawet solidnego 
rządu, zabezpleexającego im golidne owe 
dochody. 


Ruch powstańczy na Ukralaie. 


RYGA, 27. —- „izwiestja" z dnia 15 
października wyśrukewsly komunikat o 
działalności odóziała powsłańczego Uri- 
ka, który wywołał w tych dniach wykole- 
jenie się pociągu pod stacją Teterów. 
Wedlug raportu pamocnika glówaodowe- 
dzącego wojekawi w okzęga kijowskim, 
oádsial Orlika wsmecnił się onecia w 
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ostatnich czasach; w szeregach jego znaje 
duje się wielą nowych wojskowych, przye 
byłych świeżo z zagranicy. 


Ea Gwałly balszawików. 


LWÓW, 27. Filja Lwowska Kresewe- 
go Biura Prasowego podaje, że w dnia 
22 października przybyło do Płoskirowa 
4-ch Polaków zdemobiligowanych z wole 
ska polskiego, którzy jako pochodzący z 
Podoła, chcieli powrócić do swych rodzin, 
zamieszkałych w Zmerynce. Władze sgo- 
wieckie aresztowały | tych żołnierzy i roz- 
strzelano 3 z nich. Czwarty, niejaki Ro- 
czyk oczekuje losu swego w więzieniu 
uszychiem., Według opowiadań ofiar ta. 
kich na Podolu ma być bardzo wiele. 


że stolicy I z kraju, 


Napad na peciąg pad Zyracdawem 


WARSZAWA, 27, (wł.) Na 
osobowy Nr. 15 (krakowski), papais 
z Warszawy głów. o godz. 11.15 wiecz., 
gdy ruszył ze stacji Zyrardów o godz. 
12.50 po północy, w odległości 150 sąłni 
od stacji, napadło trzech uzbrojonych 
bandytów, kłórzy alerecysoewawszy kon: 
dukiora begażowego, otworzyli drzwi 
branksrda i poczęłł wyrzaczć bagat. 

Na wssesę'y pragz słeżbę pociągową 
alarm, przy pomocy hamulca automatycz- 
nego, pociąg zatrzymano. Jednocześnie 
nadbiegło 2 lunkejonesjuszów policji 2y- 
rardowskiej: Piotr Łukowski 1 Władysłuw 
Stypuła, kiórzy ujęli U r-surpiyk Są te: 
Cieślak Roman, lat 20, ewiadomski J., 
lat 20, dezerter i Sosnowski Kaalimiorz, 
lat 8), mieszkańcy Zyrardowa. 

Sesuowski i Cieślak tylko co Opu- 
Ściłh więzienie.  Bandytów osadz)no w 
miejscowym areszcie, skąd wczoraj peze- 
wiezien zostali do więzienia etapowego 
w Grodzisku. 

Dodaó noleży, iż Zyrardów od pew- 
nego czssn stał się siedliskiem licznych 
szajek bandyckich, co przypisać uależy 
niedostatecznej liczbie funkojoasrjue:ów 
poNcyjsych. 


Aresztowania slarosty. 


KOSSOW, 27. Sędzia śledecy W 
Kołormy: aresztował koesowekiego sta- 
rosto Jaworskiego s powodu nadużyć 
aprowizacyjnych. Oczokiwano są dalsza 
aresztowania. 


Spadek cen wa Lwowie. 


LWÓW, 27. Sytuacja w handlu 
detalicznym ulega wahaniom. Stwier- 
dzono wszakże, że ceny hurtowe naogół 
spadły znacznie. W handlu zaś deta- 
licznym otrzymano już oferty tańsze od 
oczekiwarych, 


Ostatnie wladomości 


z Warszawy. 
(Od włamego koresp.) 


(=) Pismem z dn. 22 bm. Nacze!- 
nik Państwa mianował zastępcą komen- 
danta głównego policji państwowej, 
p. Marjana Borzęckiego, ~ komisarzom 
rządu na miasto stołeczne Warszawą. 

(—) Zastępoą stałego komisarza 
polskiego w Komisji granicznej na Gór: 
nym Sląsku, misnowany został konsul 
polski w Opolu p. Daniel Kęsaycki. De- 
legacja polska Komisji granicznej udaj» 
sią w najbliższym czasio do Opela, dla 
wytyczenia tymczasowej linji demarka- 
cyjnej. 

(—) P. Witold Giełżyński spra"o7- 
dawca sejmowy i zastępca” Tedaktora 
„Kurjera Polskiego" zestat powołany na 
stanowisko dyrektora dep 'rtamrontu pre- 
sowego w prezydjum R dy Ministrów. 

(—) Woboc powołania [na stanowi- 
sko premjera dotychczazowego rektora 
politechniki warszawskiej, prof. Anto- 
niego Ponikowskiego, odbyły sig wybo- 
ry nowogo rektora, na którego jedno- 
myślnia obrano dziekana wydziału 
elektrotechnicznego, inż. Leona Stanie- 
wicza, prof. zwyczajnego elektrotechniki 
zwyczajnej. 


enfj 0 
Z giełdy warszawskiej. 
(Od wlasnego Roresp.) 
Dia walut | dewiz zagranieznych 
usposobienie zri:kowa. 


Notowano: Dolary © 4025,— 


Marki niem. po 24.15 
Franki fra A aa 
Funty aztering — 
Frenki belg. 300.00 
Koreny c<zeciia 44. — 
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Piwanturniczy Habsburg. 


Ex-cesarz anstrjacki, Karol, wy- 
proszony z Wiednia podczas prze- 
wrotu rewolucyjnego w r. 1918, 
drwale zapisze swe imię w skanda- 
cznej kronice — polityki europej- 
skiej,  Zdetronizowany monarche, 
który w ciągu niedlugiego panowa- 
nia „odznaczył” sięyjłównie brakiem 
wszelkiej woli i chśrakteru, co ma 
sapewne niejaki gwiązek ze gnane- 
mi wcale nie-abstynenokiemi skłon- 
nościami byłego lejtenanta g Koło- 

myi,—okazuje zadziwiająey upór, gdy 
chodzi o odzyskanie pochłoniętej 
przea fale wiedeńskiego republika- 
nizmu korony í restytucję praw dy- 
nastycznych. Ten żelazny upór 24- 
dnego wladzy Habsburga stanie się 
znacznie grozumialszy w świetle 
faktu, iż Karol jest szczęśliwym mał- 
żonkiem klejnotu domu Bourbon- 
Parma, Żyty, która nie szczędzi ani 
swych wielkich wpływów rodowych, 
ani olbrzymich środków pieniężnych, 
by w ten lub inny sposób osadzić 
ponownie na tronie siebie, no i — 
swego malżonka. 

Awantura zachodnio-węgierska, 
a której pisaliśmy niedawno na tem 
miejscu, stworzyła nową okazję dla 
pokuszenia się o wprowadzenie w 
czyn ambitnych zamierzeń dostojnej 
pary. Wprawdzie zaledwie kilku 
dni temu zamknięta konferencja we- 
pecka uregulowała napozór konflikt 
burgenlandzki, postanawiając prze- 
prowadzenie na spornej stemi plebi- 
scytu pod opieką wojsk włoskich. 
Ale papierowa ta uchwała nie po- 
siadała w sobie dość mocy, by usu- 
naé z Burgenlandu „powstańcze” 
oddzialy Lohara i Ostenburga, wa- 
lłęsające się po zachodnio-węgier- 
skich komitatach bodaj że s wie- 
dzą rządu budapeszteńskiego. 

Skorzystał więc z tych wielce 

sprzyjających okoliczności Karol i, 
odbywszy z Szwajcarji na Węgry 
podróż aeroplanem, spadł z obłoków 
w Szoproniu, utworzył na poczeka- 
niu z paru monarchistów węgier- 
skich gabinet ministrów i z odda- 
nom sobie wojskiem ruszył na Bu- 
dapeszt po koronę ów. Stefana. 
Pokojowe próby pozbycia się nio- 
milego gościa, przedsiębrane ze stro- 
ny rządu Horthy'egó, spełzły na ni- 


Polska tolerancja 
— niemiecki ucisk. 


„Ostprewsieche Zeitung” pisze, że 
Polacy w Westlalił mają w 60 gminach 
nauk; polską, Jak nam z miarodajaej stro- 
ny donoszą, podane cylry zgadzsją się 
naogói, lecz rzecz sama ma aie inacze!: 
Rząd niemiecki jak przed wojną "tak 
į teraz zmus wszystkie dzieci polskie do 
uczęszczania “regularnego do szkół nie- 
me.kich, gdzie wykład jest wyłącznie nie- 
miecki. W szkołach tych dzieci polskie 
nadal się germanizująj Widząc to „Komi- 
tet Wykonawczy“ Polaków tamtejszych po- 
zakładał kursy, gdzie dzieci polskie poza 
nauką szkolną niemieck4—50 południu— 

w kilku godzinach tygodniowo uczą się 
ba poświęcających się ofiarnie tej sprawie 
cświstowej rodaków (górników, robotni- 
kó-); religii po polsku i także czytania i 
Pl: ma polskiego. Ta nanka polska jest 
więc prywatną, utrzymywana ofiarnością i 
staraniem Judu polskiego, Rząd niemiecki 
nie daje na n'4 ani (eniga, a gdzie może 
utrudnia ją. Tylko w niewielu SC. | 
westfalskich wyrzogli radnł polscy, te 
zwala sie ga nżywanie izb szkolnych w 
godzinach popołudniowych, lecz ł SWA 
muszę Polacy z własnej kieszeni opłacać 
opał, Światło t oprzątanie! W większej 
liczbie gmin zrkolnęgo lokale odmówio- 
no, k ku po ae polske mni puka 
rzytu vlach re 
p Wególe ztauracyjcych. 


w Niemczech dla Polażów nie utworzono 


| 


| 


ani jednej publicznej (pażatwowaj uzy | 


czem wobec niezłomnego sie volo 
królewskiego małżeństwa. Wówezas | 
legalne wladze węgierskie, które, 
jeśli wierzyć nadchodzącym z We- 
gier wiadomościom, dość już mają 
awantur monarchistycznych i mniej 
lub więcej operetkowych zamachów 
stanu, jęły się środków bardziej 
energicznych, nie cofając się nawet 
przed wysłaniem przeciwko Karolowi 
wiernych rządowi w Budapeszcie 
wojsk. 

I nie upłynęło 48 godzin, a 
sensacyjna Impreza Karola Habs- 
burgan pouta, jak bańka mydlana. 
On sum z małżonką i zamachowymi 
ministrami wpadł w ręce wojsk 
rządowych, a „wierne” Karolowi 
oddziały, poczuwszy zapach prochu, 
rogleciały się na estery wiatry. 
Fiasco na całej linji. 

Odetchnęły z ulgą gabinety w 
Wiedniu, Pradze i Belgradzie, drę- 
ozone raz po raz Wstającem a grobu 
widmem dawnej monarchji austrjac- 
ko-węgierskiej. Bnaé sięgający po 
berło królewskie — Karol złem jest 
medjum, gdyż materjalizacja groźż- 
nego dla państw sukcesyjnych du- 
cha jakoś się. vie udaje. Drugą 
wyprawę Karola na Węgry mośna 
uważać za skończoną. 

Ale rządom, Sprzymierzonym, 
stojącym na stanowisku niedopusz- 
czenia do restauracji władzy Bave] 
burgów w Europie Środkowej, przy 
biwa poważny kłopot. (dzie osa- 
dzić, gdzie zamknąć niespokojnego, 
niezrezygnowanego dotąd ex-monar- 
chę, by podróżami swemi nie mógł 
mącić spokoju politykom Wielkiej i 
Małej Ententy? Pomysłowy bowiem 
Karol, gdy mie może jechać z 
Szwajcarji na Węgry kóleją, pędzi 
samochodem; gdy to mu sprawia 
trudności, szybuje ponad kordonami 
granicznemi —— aeroplanem. Trzeba 
będzie chyba pomyśleć o jakiejś da- 
lekiej, odlndnej, pozbawionej Wwszsl- 
kich środków komunikacyjnych wy- 
spie, gdzie samotność, spokój, cieza 
adolają może ukoić tęsknotę Karola 
za utraconą koroną i skłonią go do 
pogodzenia się m  koniecznościami 


losu i — epokl. Monarchizm dziś 
nie jest w modzie... 
B. D. 
T IA 2 EA WA a WÓD "Eck 


gminnej) szkoły polskiej a jąaykiem wy- 
kładowym pólskia! W kilkunaatu tylko 
wioskach polckich na Powiólu i pograni- 
czu zezwolono po wielomiesięcznych ela- 
raniach na kilka godain tygodniowo w ję- 
„ zyku polskim, 

Jakże inaczej dzieje aię Niemcom 
w Polscel Państwo Polskie utrzymuje 
blisko 2,000 publicznych szkół niemiec- 
kich we wlasnych budyakach gas0iaych g 
całą nauką w języku niemiecki! Pausiwo 
Polskie opłaca wszystkich mauczycieli 
N emców uczących w tych szkołach i sta- 
ra się o nie na równi ze szkołami pol- 
skiemi. 

Po czyjej więc sisonie Wieranejs, a 
po której dalszy bzzwząlsdny, szawinisty- 
czmy ncisk marodowył! 


TR a 


Hojność ziemian. 


Ziemianie pow. Biezadzkiega zao- 
fiarowali nauczycielatwu oraz uUrządnić 
kom państwowym zbożew cenie 8,300 mk. 
korzec, aby okazać Ewą oby gatelskość 
i zrozumienie trudnych warunków egzy- 
stenoji tych pracowników, 

Alisci—pemimo słożemia przo za: 
intorecsowanych pieniędzy — ERAI ih 
nie widaé jakoż zboża, które zdaje sią 


| Jest jeszcze w stodoł j 
możemy stwierdzić, że nigérie ` slach panów ziemian 


me spieczących słą za zwdzką. Tym- | 
czasem pienłądze, w sumie blizgo 700 
sysicoy marek, leżą ałożcno w zj ndy ka- 


eia rolniczym slużąc panom ziemianom 
do robienia obrotów handlowych. 

Zboże przy spodziewanym spadku 
cen dojdzie do sumy wpłaconej przez 
urzędników, czyli 6,800 mk. za korsec, 
wtedy sią im je wyda, a tymezasom owe 
700 tysięcy, złożono przez urzędni- 
ków prócz nauczycielswa, które równieś 
| złożyło kilkaset tysiący jeszeze weześ- 
niej) słuty panom ziemianom z 9yady- 
katu do zrobienia przy ĝwolnym pasku 
drugich 700 tys., kosztem ubogiego na- 
uczyciejstwa i urzędników. 

I debry interes, i geat obywatelski.’ 


Jasieńczyk. 
s con 


Kórespondencie. 
Ze Zduńskiej Woli, 


W odpowiedzi „Mic szowema* 

W Nr. 2 „Włókniarza” P, P. 5. z dnia 
17 października r. b. gostała umieszezona 
korespond: acja ze Zd.-Woli podpisana 
„Miejsoowy*. W odpowiedzi „Miejscowe- 
muyu“ st zierdgamy: 1) nieprawdą dest, be 
man festacje jakie odbyły się w Zd.-Woli, 
w dniu 8.VII, 35.VII i 14X 1921 r. nie 
udały się. W m niiestacjach tych brała 
udział cała klasa robotnicza Zd.-Woli i 
okołcy a w ogonku każdej z nich szli 

„klasowo muświadomieni* towarzysze, na 
czele z swym gławkowierchem Jesionow- 
akim. Inicjatywa na urzędzenie tych ma- 
niłestacyj wychodziła stale z Zw. „Preca“, 
3) Nieprawdą jest, że wiece jakie się od- 
były z inicjatywy Zw. Zaw. „Praca“ się 
nie udały; na każdym wiecu sala była za- 
pełniona po brzegi. 

Co się tytzry zarsutów, dotyczących 
To godzin. dn'a pracy stwierdzamy, iż kie- 
rownik Zw. „Praca* nigdy i nigdzie nie 
przemawiał do robotników oficialnie albo 
nie ołiciałnie, Reby pracowali po 10 go- 
dzin; przeciwnie stał i stoi na strały praee 
strzegania 8 godzinnego dnia pracy. Osz- 
czerstweni jest, jakoby w fabryce Wiślic- 
kiego i Szpiry, delegaci Zw. „Praca“ zmu- 
sli administrację do zaprowadzenia 10 go- 
dzinnego dnia vracy, żadnych potwierdzeń 
tego rodzaju fabrysant nie dawał p. inspe- 
ktorowi pracy, nic podobnego nie wia- 
domo. 

„Tówarzysze” 2i są widocznie ztego 
powodu, że w powyższych łabrykach stra- 
cili zupełnie wpływy. „Klasowi” deleg ci 
wraz z członkami związku „lilasowego* 
opuścili jego szeregi i gremialnie zapisali 
się do Zw. „Praca“. 

Zachciało się korespondentowi „Włó- 
kniarsa* ze Zd.-Woli zamiydlić robotnikom 
Oczy wytykaniem cudzych błędów, a zapo- 
minu O brudach we własnem gniazdku 
Zd.- Wolskim. 

Niech no „Miejszowy” napisze coś o 
Radzie Miejskiej gdzie się rozsiedłi pepe- 
sowcy razem jz swolm Burmistrzem Ko- 
sińskim, znanym na gruncie, miejscowym 
z wapędów do handlu węglem miejskim, 
Dlaczego „Mlejscowy" nie poruszył miej- 
scowych h storyj pepesowskich, o których 
tak wiele słychać, dla których łagodzenia 
zwoziło się posłów z Warszawy? A mą- 
dre uchwały sławeinej Rady  Miciskiej, 
gdzie w przykładnej zgodzie pepesowcv z 
endekami „obrabiają* interesa miejskie? 

Pilnujcie „towarzysze”, „kłasowo* 
uświądomieni, swojego podwórka. Dość 
na niem brudów i Śmieci. Tvtejsi, 


Z Ozorkowa. 


(O pomnik dla poległych w Dojach 
o wolność Ojczyzny). 


Sprawą uczczenia pamiąci poleg- 
łych w bojach o Wolność Ozorkowian, 
zajęło się grono osób dobrej woli i z 
ich inicjatywy zawiązał sia w mieście 
naszem odpowiedni komitet. 

Komitet uchwalił usypać w parku 
miejskim kopiec, na szczycie którego 
umieszczono będą krzyż i głaz z wyry- 
temi nazwiskami poległych Bohaterów — 
Ozorkowian, 

Panieważ wykonaaie tego dzieła 
pociagnie za subą dośc znaczne koszty, 
Zarząd puścił 8 list składkowych w na- 
dziej, że mieszkańcy Ozorkowa nie po- 
skąpią ofiar w celu uczczenia tych 
współobywateli, co Łycie swo młodo zło- 
żyli w alierze Ojczyźnie. Kopiec ma 
być skończony na dzień 1 listopada, w 


| który to dniu odbędzie się uUreczyste 


j AAC w i Msaa polowa as 


oleg? 
A wydał do ludnośei Ozorko- 
wa odpowiednia odeawę, nawołującą do 
ofiarnóści na wzniesienie pomnika po- 


łegly ch. 
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2. życiu prueałątej Intelitench, 


Pracowaioy państwowi w 
Hrakowie w sprawie rogus 
iaojł plao. 


Na wiecu, odbytym w Krakowie 
pracownicy państwowi uchwalili rozo- 
lucję, domagającą się pesoprowadsonia 
ustawy o regulack plac, oraz jednorax 
sowsj zapomogi odsieżowaj w wysokość 
20 tys. marek dla niażenatych, 10 tys. 
marek dla żony | 5 tys. marok dla kat 
dego dziecka. 

Na wypadek, gdyby Rzęń nie u: 
względnił tych postularuw, uchwaloco 
przystąpić do atralku, któreso ternain 
ma oznaczyć Zjazd komitetów wyxaee 
nawcesych, który mię odkędzie w Wer: 
azawie. 
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Sprawy robotnicze 


Międzynarodowy Kengree Re» 
botnio w Qeonewie. 


W Genewie zosiał oiwariy w dniu 
17 październisa Drugi Kongres Międzyna- 
rodowych organisacyj robotnic. Przybyły 
nañ delegatki z 11 krajów. Obradom przy- 
głuchują się takie zaproszone przedstawi- 
cielki Międzynarodowej Ligi Pokoju, oree 
Zwiąsku równouprawnienia kobiet, 


Strajk kucharzy I kelnerów 
w Warszawie. 


Ds. 23 b.m. po poł. rosnoceęł sią 
w Warszawie siraji kucharzy i kelnerów 
w restauracjsch warszawskich. 

Uposażenie pracowników gastronar 
m:czno-hotelowych jest maatępujące: ku- 
cnmisttz I kat. pobiera obecnie 10,000 mk. 
tygodniowo i utrzymanie, snbjekt restag- 
rucyjny 20—80,000 mk. miesięcznie I e- 
trzymanie, słnżba pomocniesa 1,500—3-c% 
tys. mk. miesięcznie i utrzymanie, ewer- 
tualnie mieszkanie, © ile lokal na to pa- 
zwala. 

Zważywszy powyższe, Zwiąsek wy» 
stąpił we września o 100 proc, podwyżki 
dla służby pomocniczej, w października 
o 75 :zoc. dla kuchmistrzów i subjektów. 
Jednak, chociaż ceny w restauracjach | 
cukiermiach rosną codziennie, pp. restaa- 
ratos odmówili jakiejkolwiek podwyżki, 
motywując odmowę „tendencją anitkową 
aa ariyuły pierwszej potrzeby”, 


Nowe warunki pracy 
w przemyśle maftowym: 


Umowa przemysłowców naftowych 
z robotnikami, zawarta duia 2 czerwca 
po pamiętnyin strajku naftowym, została 
£ dniem 1 września wypowiedziana przez 
robotników, którzy wnieśli nowe żądanie. 

Po naradach osiągnięto porozumie- 
nie, na mocy którego uzyskali robotnicy 
76 pr. podwyżki wszystkich płac. Jad- 
nak, licząc się z tem, że z dniem 1-ym 
października miala ustaó rządowa aprè. 
wizacja robotników, a firmy naftowe, 
wobec wolnego handlu nie chcą się da- 
jej zajmować aprowidowaniem robotní- 
ków, umowa powyższa zawartą została 
tylko na 1 miesiąc i obecnie ponowne 
obrady zaczęły cią 28 września i torax 
dopiere zostały zakończone. 

Wszyscy robotnicy zostali obocate 
podziełoni na 4, względnie 5 kategorji, 

zależnie od kwalifikacji i wieku i usta- 
łono zasadniczo płace minimalne dia 
każdej z tych kategorji. A więo robot- 
nicy 1 kategorji—wiertacze samodzielni, 
kowale eto. mają otrzymać minimalną 
płace 1609 mk. za 8 godzinną szychtę. 

2 katcgorja — starsi pomocnicy, 
wiertacze bez dostatecznej praktyki, 
maszyniści etc. 1260 mk. 

8 kutegorja — 800 mk. 

4 500 mk. 

Do czwartej kategorji zalicza stę 
chłopców warsztatowych, robotników ple- 
cowych bez kwalifikacji ete. 

krága tego- ustalono osobną kate- 
gorją — 5 tą — stróże i woźnice, którzy 
przy 12 Moti pracy otrzymywać 
mają 1200 mk. za szychtą. 

jednocześnie znosi się wszalkie 
świadczenia w naturze, wypłatę dodat- 
ków na rodzinę, odzieżoówć ete., ale zało 
przemysłowey wnoszą do kooperatywy 
Pobotniczej po 1500 mk. za każdego pra- 
cującego jako jego udział w tej koupa- 
Patywie. 

Oprócz tego tworzy Się miesZANĄ 
radę, która ma co miesiąciLadać cany 
jw zależności od nich fokraślać ową- 
tuslpe dodatkowe pudwyski procentowe. 
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Ruch wydawniczy, 


Rczwój stowarzyszeń Spół- 
dzielozych w Anpiji. 


Staraniem Stowarzyszenie Spożyw- 
ców „Wyzwo!enie*, w sobotę, d. 29 bm. 
o godz. 6 i' pół w sali Polskich Związ- 
ków Zawodowych (ul. Główna 31) zo- 
stanie wygłoszona pogadanka na temat: 
„Razwój Stowarzyszeń Spółdzielczych w 
Anglii". Pogadanka ilustrowaną będzie 
30 przezroczami. 

Ze względu na znaczenie spółdziel- 
czości w ruchu robotniczym pogadanką 
winni licznie zainteresować sią Człon 
kowie stowarzyszeń I związków zawo 
dowych. 

Wejście dla członków 10 mk., dla 
obcych 20 mk. Bilety przy wejściu. 


= 
Kwiaty i chwasty. 


Czy wolno tak traktować 
swoich pracowników? 


Właściciel młyna we wsi Talar 
(pow. laski), Antoni Fischer, po strajku 
pracowników mlynarskich, bez żadnego 
wypowiedzenia wyrzucił na bruk zatrud- 
nionego w młynie czeladnika ob. I. S. 
członka P. Zw. Zaw. Prac. i Rob. Mły- 
narskich. 

Wydalony pracownik, ezłowiok w 
starszym wieku, utrzymujący pracą swą 
rodziną, złożoną z 7 osób, nietylko nie 
otrzymał od butnego młynarza ustawo- 
wego odszkodowania, lecz w żaden spo- 
sób doprosić sią nie może o należne mu 
zn czas faktycznie przepracowany pie- 
niądze. 

Gdy poszkodowany zawrócił się o 
interwencją do Inspektora pracy XXI 
obwodu, p. inspektor oświadczył, że 
jest.. bezsilny i radził, aby ofiara sa- 
mowoli młynarskiej, pozostająca dziś 
bez środków do życia, wystąpiła na 
drogy sądową... 

e 


Jak słyszymy w młynach powiatu 
łaskiego panują wogóle stosunki bardzo 
oryginalne. Pemimo obowiązującej u- 
stawy o S-godzinnym dniu pracy, pra- 
cuje się dzień i noc, nie wyłączając 
często niedziel i ówiąt. Na wszelkie 
reklamacje zo strony pracowników pan 
inspektor pracy odpowiada, że na spraw- 
dzenie tego wszystkiego uie posiada 
pieniędzy i czasu, więc jest wobec 
dziwnych praktyk młynarskich — bez- 
raduy. 


„PRACA” — 28 października 1921 r. 


Wątpimy, czy „bezsilny“ i „bez- 
radny* inspektor pracy może należycie 
wypełniać włożone nań bardzo trudne 


i odpowiedzialne obowiązki. Może prze- 
łożeni p. inspektora zdejmą zeń to brze- 
mię ponad gslły ? 


Katastrofalny brak węgla. 


(Gazownia nieczynna. Miasto pozbawione gazu—tonie w ciemnościach). 


Takie zakłady miejskie użyteczności 
pnblicznej jak Elektrownia i Gazownia 
nstawicznie walczyć muszą z brakiem do- 
statecznej ilości węgla. W ostatnich dniach 
Gazownia ' miejska zwłaszcza odczuwała 
brak węgla ' corzz 'cotkiiwieją, wreszcie 
wczoraj znalazła się pod tym względem 
w położeniu katasirolalnem. 

Wprawdzie jeszcze w ciągu dn. wczo= 
rajszegu nadeszło 12 wagonów węgla ślą. 
skiego, ale jest to ilość nikła, gdyż na 
normalne pędzenie 24 pi:ców potrzeba 30 
wagonów węgla na dobę. To też Gazow- 
mia stanęła, i z nastanicm nocy miasto to- 
nęło w ciemnościach, 


NIALOMOŚCI hipiai, 


Kalendarzyk. 


Dzis Szyinona 
Jutro Nsrcyza 
Wschód słońca, 6 m. 50 
Zachód R 4 m. 37 
ta! Wschód księżyca 11 m. 86 
pi fok Zachód > 7 m. 30 


—- O opiekę nad grob:.ml poległych. 

Zarząd Oddziału ŁódzLieyo T-wa „Źsio-* 
bnego Krzyża” w Łodzi wydał do ogółu 
obywateli odezwę, w której wzywa do oto- 
czenia najtroskiiwszą opieką grobów Do- 
baterów. - 
Cmentarze wojskowe znajdują się w 
stsnie więcej niż opłakanym. Potrzebna 
jest pomcce całego społeczeństwa, Kto pra- 
cy swej poświęcć nie może, ten aiech 
skromuyn swym datkiem przyczyni się 
do prosperowania Towarzystwa, które po- 
stawiło sobie tak piękne zadania, 

Zarząd Polssiego Załobnego Krzyża 
zwraca się do csłego miejscowego spole- 
czeństwa o zapisywanie się na członków 
P. Z. K: i o poparcie zbiórki, która od- 
będzie się od dnia 1 do 8 listopada sb. 

— Podnissisnie opłat pocztowych. Od 
1-go listopada r. b. będzie podniesiona 
cena sprzedażna blankietów na przeka- 
ay pocztowe, adresów przekazowych 


8 W związku z tą palącą sprawą wy- 
jechał wczoraj do Warszawy jeden z dy- 
rektorów Gazowni, Czy jednak wskóra co 
i czy Gazownia będzie mogła wejść ry- 
chło w stadjum pracy normalnej trudno 
przewidzieć, 

Jest to scandal, aby takim za: -dom 
jak Gazownia miejska brakło węgla. 

Władze miejskie, pod zarządem któe 
rych pozostaje Gazownia, winny wvytężyć 
wszystkie siły, aby złemu zaradzć i to 


jaknajprędzej. Jeżeli fabryki I iane zakła- 
dy prywatne mogą mieć węgiel, to tem- 
bardziej winny go posiadać zawsze i w 
dostatecznej ilości zzkłady iniejsk e. 


zwykłych i zagranicznych oraz deklara- 
cji celnych i statystycznych. 


— Komunikacja P iskl z p ństwami 
Bałlyckiemi. Powstała na konterencji w 
Warszawie sprawa odbudowy mostu 
kolejowego w Dźwińsku zaczyna nabie- 
rać Kaztaltów realnych i jeszcze w r. b. 
most oddany będzie do użytku. Pocią- 
gi idąco z Polski  przepuszczane będą 
do Kałkun, a między Kałkunami i Dźwiń- 
skiem zaprowadzona będzie komunika- 
cja saniochodowa. Łotwa dostosuje 
swój rozkład pociągów do rozkładu 
istniejącego w Polsce; miądzy Rewlem 
i Dźwińskiem kursować będą wagony 
sypialne. Ponieważ w Łotwie i Fstonji 
nioma wagonów kl. [-ej, za miejsce w 
wagonie sypialnym — płaci sią ceną bi- 
lotu kl. I-ej. 


— Na wdowy i s'eroty po pracowni- 
kach pocztowych. Pracownicy puczty, te= 
legrafu i telefonów w Daonji nadesłali do 
Zarządu Qiównego Pracowników Poczto- 
wych w Warszawie zebraną pośród siebie 
kwotę na pomoc wdowom i sierotom po 
pracownikach pocztowych. Ponieważ wszak- 
że otrzymzny zasiłek okazał się zbyt szczu. 
pły w stosunku do panującej nędzy, Za- 
rząd Związku pragnąc ulżyć cierpieniom 
tyca nieszczęśliwych, zwraca się z apelem 
do społeczeństwa o okazanie pomocy m8- 
terjalnej sierotom i wdowom podczas kwe- 
sty w dniu 30 października r, b. przez na- 
bywanie znaczka przy stolikach; 81 t. m. 
kwesta na listy składek po biurach han- 
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dlowych, Bansach i t. d. przez specjalnie 
wydslegowarzych pracowników i zaopa” 
trzonych w adpomiednie legitymacje. 


— Możs w (przyszłym roku.: Olicee 
rowie 1 urzędnicy tutejszego DOGena 
nie otrzymsli jeszcze w tym miesiąca 
przynalzżźny im przydział mięsa depnta- 
towego. Podobno rozdział tego' mięsa 
intendentura powierzyła prywatnym rzeź. 
nikom (żydom?), którzy z wypełnieniem 
zobowiązań nie spieszą a radziny Of ce- 
rówi urzędników cały miesiąc pozostają 
bez mięsa. Może władze wojskowe wgląd- 
ną w tę sprawę i uregulują ją nietylko 
ma teraz, ale i na przyszłość. 


— Zjazd absolwentów wyższej szko- 
ły handlowej. Daia 30 b.m. odbędzie się 
w Werszawie zjazd absolwentów wyższej 
szkoły handlowej w Warszawie. Zjazd po- 
przedzi nab żeństwo żałobne [zs poleg- 
łych i zmarłych kolepów-studentów. 

— Sprawa przedwojennych pożyczek 
aust'jackich i węgierskich. Polska Krajowa 
Kasa Pozyczkowa przypomina posiadaczom 
obligacji przedwojennych pożyczek pań- 
stwowych austrjackich 1 węgierskich, że 
zgodnie z rozporządzeniem Ministra Skar- 
bu z dnia 20 lipca b. r., rejestracja i osteme 
plowanie tych tytułów odbywa się we 


wszystkich Oddziałach Polskiej Krajowej | 


Kasy Pożyczkowej tylko do 31 paździer= 
nika r. b. włącznie. 

— W trosce o Inwalidów. Inwalidzi 
wojenni mogą być przyjęci na Państwową 
Szkołę przemysłu ludowego w Kościerzy- 
nie, Kurs roczny rozpocznie się w stycz- 
niu 1922 r. Wyuczyć się można koszykar> 
stwa, garncarstwa, zabawkarstwa, tkactwa 


. p. 
Wo:cwódzka Rada Opieki Społecznej 
w Toruniu opłaci koszta niukl. Próocz 
tego, w razie koniecznej potrzeby, przyzna 
zapo:nogę na u.rzymanie, które wynosi tam 
5 do 7000 mk. miesięcznie Chątnl zechcą 
się zgłosić do Dyrekoji 
przyjęcia starać się w razie konieczności 
o zapomogę. 
— Zjazd olektrotechników. Dnia 80 
ai zostirie otwarty zjazd cle- 
trotechników polskich w Toruniu. Głów- 
nym przedmiotem obrad zjazdu będzie 
sprawa  elekryfikacji |Polski z punktu wi- 
dzenia technicznego i gospodarczego. Po- 
szczególne kweste, jak elektryfikacja kolel, 
projekty gospodarcze elektryfikacji Polski 
na nabizszą przyszłość, ich sposoby Sfi- 
nansowanis będą omawiane przez na po- 
ważnejsze siły fachowe w kraju, Zjazd 
wzbudził zainteresowanie wśród szerokich 
kół przemysłowych I technicznych w krae 
ju, oraz zagranicą. Informacji w sprawie 
zjazdu udziela komitet organizacyjny w 
+ próba ul. Czackiego 56 m. 28, telef. 
-23. 
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Dútamek pocisku. 


— Jak ci już wspomniałem, Elżbie- 
to, epizod ten wiąże sią ze strasznym 
dramatem i to tak ściśle, że łącrą się 
w jedno w mojej pomisci. O dramacie 
tym mówiono wiele w swoim czasie — 
ojciec twój, który, jak wiesz, był przy- 
jacielem mego ojca, dowiedział sią o 
nim s dzienntków. Jeżeli nia mówił ci 
dotąd o tem. to na skutek mojej prośby, 
ponieważ ja sam pierwszy chciałem ci 
atajemniczyć w te zdarsenia... tak bo- 
tesne dls mnie. 

Splotly sią ich ręċe. On wiedzial, 
fe każde jego słowo zostanie Żywo 
odczuta i po chwili milczenia ciągnął 
dalej: 

— Ojciec mój był jednym z tych 
ludzi, którzy wzbudzają sympatię, awot 
miłość u każdego, do kogo się zbliżą. 
Entuzjaste, szlachetny, pełen powabu i 
wesołago humoru, dający silę porwać 
każdej pięknej sprawie | każdemu pięk- 
nemu widokowi, kochał życie i używał 
go a pewnym jakby pośpiechem. 

„W roku 70 zaciągnąwszy się jako 
ochotnik do wojska, na polach bitew 
zdobył szlify oficerskie, a bohaterski 
żywot żołnierza tak odpowiadał jego na- 
turze, że zaciągnął alę po ras drugi, aby 
walczyć w Tonkinie, a trzeci ras, aby 
pó,ść na zdobycie Madegasksru. 

„Po owej kampanii, s której po- 
wrócił jako kapitan i oficer Legii hono- 
rowej Ożenił się. W ssaść lat później 
był już wdowcem. 

„Ody matka moja umarła, miałem 
aaledwie cztory lata, a ojciec mój, dla 
którego śmierć żony byla okrutnym cio- 
sem, otoczył mnla najtywszą tkliwością. 
Pragnął sam prowadzić moje wykształ- 
cenia. Pod wzglądem fizycznym, starał 


się rozwinąć manie jak najlepiej, zrobić 
ze mnie tęgiego I odważnego Chłopaka. 
W lecie jeździliśmy nad morze, simy 
spędzaliśmy w górach Sabaudji, na śnie- 
gu i lodzie. Kochałem go a całego serce. 
Dziś jeszcze, nie mogą myśleć o nim 
baz prawdziwago wzruszenie. 

„Kiedy miałem lat jedanaście, to” 
warzyszyłem mu w podróży po Francji, 
którą planował od azeregu lat, pragnąc 
abym i ja odbył ją z nim rasem, jed- 
nakże już w wieku, w którym byłbym w 
stanie zrozumieć Całe jej znaczenie. Była 
to długa pielgrzymka po tych wszystkich 
miejscach I tych samych drogach, gdzie 
ojcicc mój walczył ongiś w owym strasz” 
nym roku wojny. 

„Dni te, które miały zakończyć alą 
najokropniejszą kstastrofą, wywarły na 
mnie głębokie wreżenie. Nad brzegiem 
Loary, na równinach Szampanji, wpo- 
śród dolin Wogezów, a szczególnie wśród 
wiosek Alzacji, ileż łez wylałem, patrząc 
na lzy, płynąca a jego oczuli Jakęż 
naiwną nadzieją drżało moje serce, elu- 
chając jego słów otuchy! 

„Pawie, mówił nieraz do mni”, nie 
wątpię, że kiedyś znajdziesz aią w obli- 
czu tego samego wroga, 3 którym ja 
walczyłem. Od dzić już i mimo wszy- 
stkich piąknych, «agodzących frazesów, 
których przyjdzie ci moża słuchać, dla 
wroga tego miej zawsze tylko najżyw- 
szą nienawiść. Cokolwiekby o nim mó- 
wiono, to barbarzyńca, zwierz dumny | 
dziki, człek krwawy | zaborczy. Zdusił 
nas pierwszym razem i dyszy żądzą, aby 
nas dalej dławić, by zmiażdżyć naród 
naas gqałkowicie (Gdy przyjdzie dzień 
walki, przypomnij sobie, Pawie, wasy- 
stkie te drogi, które przebiegamy dziś 
razem. Te, po których ty i66 będziesz, 
rozegrzmią zwycięstwem, jeatem tego 
pewny. Nie zapomnij jednakże ani na 
chwilą tych dawnych krwawych efapów, 
I niechaj, Pawie, twoja radość zwycię” 
aka nie zatrze ci nigdy tych nazw bo- 
łeści $ upokorzenia, któremi sq, Froesch- 


willer, Mars-la-Tour, Sslnt-Privat 1 tyle 
innych! Nie zapomnij Pawle... 

„A potem uśmiechał się: 

„— Lecz pocót się niepokoić? On 
to ssm postara sią o obudzenie niena- 
wiści w sercu tych, którzy zapomnieli i 
tych, którsy nie widzieli. Czyż on mógl- 
by się zmienić, on? Zobaczysz, Pawle, 
sam zobaczysz, Wszystko, co mogę cl 
powiedzieć, niczem jest wobec okrutnej 
rzeczywistości. To są potwory!”. 

Zamilk? Paweł Delroze. Zona jego 
spytała glosem nieco nieśmiałym: 

Czy myślisz, że ojciec twój miał 
taką zupełną rację? 

— Mój ojciec pozostawał moża pod 
wpływem bardzo wówczas jeszcze świe- 
żych wspomnień, niezatartych własnych 
przeżyć. Podróżowałem wiele po Niem- 
czech, mieszkałem tam nawet przez pe- 
wien czas i zdaje mi się, że stan duszy 
germańskiej nie jest już ten aem, co za 
Życia mojego ojca. Przyznają więc, że 
niekiedy trudno mi jest zrozumieć jego 
slowa.. A jednak... przecież.. niepokoją 
mnie one bardzo często. Prsytem, to 
co sie petem stało, takie jest dziwne! 

owóz posuwał się nieco wolniej. 
Droga wznosiła się łagodnie ku pagór: 
kom, rozpostartym nad doliną Liseron. 
Słońce chyliło się ku zachodowi od stro- 
ny Corvigny: Minął Ich w drodze dyli- 
żans, zapałniony kuframi, następnie dwa 
automobile, sapchane podróżnym! í pa- 
kunkami. Mały oddziałek kawalorji galo- 
pował poprzez pole. 

— Chodźmy kawalek piechotą — 
rzekł Paweł Delroze- 

I szli obok powozu. Paweł podjął 
na nowo swą opowieść: 

— To, Co mam ci powiedzieć, El- 
żbleto, jawi się w mej pamięci w szcze” 
gółach bardzo niewyraźnych, wyłaniają- 
cych sią jakby z gęstej mgły, W której 
niczego nie rozróżniam. Zaledwie mogę 
stwierdzić, że po ukończeniu tej części 
podróży, mieliśmy udać się ze Strass- 

urga do PorGt-Noire, Dlaczego plan 


nasz został zmieniony? Nie wiem. Pew- 
nego ranko, ne dworcu w Strassburgu 
wsiedliśmy do pociągu, zdążającego ku 
Wogezom.. Tak, ku Wogezom. Ojciec 
mój odczytywał po kilka razy list, otrzy- 
many przed chwilą, który zdawał się 
sprawiać mu przyjemność. Czy właśnie 


Szkoły | w razie | 


list ten wpłynął na zmianę jego projek- | 


tów? Nie wiem. W czasie drogi zjedl:$- 
my Śniadanie. Upał szalony zapowiadał 
burzę; usnąłem w drodze, tak, że nic 
nie pamiętam, oprócz rynku w małej 
niemieckiej mieścinie, gdzie wynajęliśmy 
dwa rowery, pozostawiając nasze wa- 
lizki u portjera na dworcu... A potem... 
jakież to wszystko pomieszane!... Jecha- 
liśmy na rowerach poprzez kra!, który 
nie pozostawił w mej pamięci Żadnego 
wrażenia. W pewnej chwili ojciec mój 
rzekł do mnie: 

+= Pawie, oto przekraczamy gra- 
nicę... jesteśmy w Francji... 

„A później... zatrzyma] się, aby spy- 
teć o drogę przechodzącego wieśniaka, 
który wskazał mu jakąś krótszą ścieżką 
poprzez lasy. Ale jaką ścieżkę, jaki kie- 
runek? Nie wiem. Nad mózgiem moim 
roztacza sią jakiś cień nieprzenikniony”. 

„Aż, nagle, cień ów rozdziera się | 
widzę, z zadziwiającą dokładnością, po- 
lanę, wielkie drzewa, mech, taki miękki, 
aksamitny i starą kaplicą. Daszcz padał 
wielkiemi kroplami, coraz gwałltowniej, 
ojciec więc zawołał: 

„— Skryjmy się, Pawie. 

„Jakżesz dźwięczy mi dotąd w u- 
szach głos jego! i jakże wyraźnie widzę 
jeszcze małą kapliczkę o murze, sple- 
śniałym od wilgoci! Usryliśmy nasze ro- 
wery, w tyle, pod wyrastającym z ponad 
chóru daszkiem. Wtedy to doleciał nas 
g wnętrza kaplicy szmer jakiejś rozmo- 
wy | usłyszeliśmy skrzypienie otwiera- 
jących się drzwi w bocznej ścianie. 

„Ktoś wyszedł i powiedział po nie” 
miecku: 


a— Niema nikogo. Spieszmy się, t, | 
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— Budowa seminarjum nauczycielskie- 
p w Zgierzu. Z powodu rozpoczęcia bu- 
owy seminarium nau zycielskiego na grun- 
tach miejskich w pobli u dworca kolejo- 
wego, zwraca się uwagę na nieszczęśliwy 
wybór mie,sca pod budowę—na tak sze- 
rota skalę zakrojonego gmachu, 4 raczej 
całego konn letu gmachów. Zarzuty dotyczą 
głównie warunków hywienieznych. Z po- 
wodu zbyt małej odległości od dworca 
kole owego i z powodu sąsledztwa elek- 
trowni, jest tam rzeczywiście powietrze 
mocno zanięczyszczone gazami i dymem z 
parowozów, co się z pewnością nie przy- 
czyni do zdrowia wychowanek budu ącej 
się uczelni. Przytem ruch kołowy, zwykły 
na drogach prowadzących do dworca ko- 
lcjowe; o, powoduje ustawiczny kurz i tur- 
kot, który w połączeniu z dyszeniem i 
gwizdaniem parowozów, będzie nicwątpli- 
wie niocaO nauce prresakadzał. To są 
na,powążnie, nec zarzuty. Ogólne twierdze- 
nie jest take, że na gruntachtych powstać 
powinny magezyny, składy, fabryki, wresz- 
cie hotel, Gdyby emina zdecydowała się 
oddać przernaczosie pod budowę seminar- 
jum gunta jakiejś prywatnej instytucji w 
oclu zużłytkowania ich w wyżej wspom- 
niany sposób, mog!aby z łatwością uzys- 
kać w aamiąaa za nic o wiele odpowied- 
nicjs'ą patcełę w innej, adrowsacj części 
miasta. 


— „Orio W dnis 30.X t j. w nie- 
dzielę Zw, Mł, Pol. Or!” koło ll zwe- 
łu a ogólne zebranie o Lodz 9.30 w klubie 
NPR. Piotrioweka 91. 
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Teatr. MEZURU | szaka. 


Teatr Klejski. 


Najblitezą premjerą, jaką wystawia 
Teatr Miejski, będzie kom. w 3 aktach 
Tadeusza Rittnera „Wilki w nocy“, która 
NSA się we czwartek dnia 3 ikto- 
pado, 

Dyrekcja chcąc nezcić pamięć przed- 
wcześnie zgasłege autora, zsprosiła zaa- 
komitego krytyka p. À lama Grzymslę, 
Siedleckiego, Który wygłosi prelescję przed 
roapeczęciem Sztuki. 
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Fa marginesie chwili. 


Przegląd dwóch pism 6 jade 
nem obliczu. 


Nieodrodny braciasek magistrackie- 
go „Amtsblattu”, mianujący Się spryt» 
nie „Kurjerem Wieczornym“ zdradził w 
jara z swych numerów naiwnie ta- 
emnicę przedsiąbiorstwa z ul. Fiotrkow- 
skiej, stwierdzając ex cathedra z po- 
wołaniem się na autorytety, że najwięk- 
szą potęgą świata jest głupota ludzka 
"SE którzy umieją 2 niej korzy- 
sta 

Swięta prawda! na blznasie pana 
Sachsa dostatecznie można obserwować 
prawdziwość tego twierdzenia. 

a 


W tym samym numerze „Kumera” 
mamy sposobność oglądania rozczulają- 
cego przykładu miłości braterskiej. 

„Kurjer* staje w obronie „Głoeu”, a ja- 
ko jeszcze bardzo młody nie umie sku- 
tecznie hamować swego rasowego tem- 
peramentu İ przekracza granice... przy- 
«woitości. 

_ Szkoda jednak czasu i miejsca fna 
tajmowanie sią żakowskiemi wybrykami 
niodorostków. 


„Głos Polski“ jako że uwała się za 
LEWE: i najpoczytniejszy or- 
gau łódzki, będący za pan brat nawet z 
Magistratem odpowiednio też popisał się 
wo wtorkowym numerze, Jest tam w 
codziennewi wymęczonem wypracowaniu 
KARE markować feljston, taki kwia- 
tek: 

Autor, opisując swoje senne majaki 
w ten 5posób piesze o sobie: 

„Wi6sŁ co, nudno jest życie... 
czyj! 

A że trudno jest odmówić przyja: 
cielowi, więc przewróciłem sią na drugi 
bok i umarłem. Nie Jest to takie dziw- 
ne, jeśii sią zważy, jak wielu bandytów 

umiera bezkarnie*... 

Nia wiadome, co tu 


ums 


Jest lepsze, czy 


len bandyta, jako porównanie, ozy toż 
awo „bozkarue umieranie“ Ta 

Obydwa te szanowne organy po 
szukulą inseretami korsktora. Wiorsymy 


Mmoeno, $o potrzaba im go gwałtownie. 
l za takie rzeczy „każą se piacić” 
Gatentyczny zwrot utywapy w „Głosie”). | 


Xy. 
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Skrzynka do listów, 


Otrzymujemy z prośbą o zamłesz- 
czenie bardzo charakterystyczny list na- 
stępujący: ~ 

Szaaowny Panie Redaktorzel 


Sprawa, jaką tu przytoczę, zainte- 
resuje zapewne niejednego, gdyż rzuci 
sporo Światła na stosunki magistrackie. 

Zarząd Zw. Ogrodników w Łodzi 
na prośbą Magistratu przedstawił w 
swoim czasie 2 członków tegoż Związ= 
ku na członków delegacji Wydziału 
ZD miejskich. 

osiedzeniu — Zarząd Związku 
EY: komunikuje treść listu otrzy- 
mansgo z Magistratu, który dosłownie 
przytaczam. 

„Magistrat m. Łodzi z dn. 17-X L. 
3617-21 I. Powołując śię na list nasz 
N: 8017-21 I z dn. 29-1X rb. prosimy o 
przedstawienie nazwisk jeszcze 8 kan- 
dydatów na członków delegacji Wydzia- 
łu Płantacji Miejskich, z pośród których 
Magistrat wybicrzo jednego, gdyż na 
kandydaturę p. M. Rozdolskiego nie mo- 
żemy się zgodzic, z powodu wrogich i 
(dopisano piórem) obelżywych wystąpień 
jego przestwkho Magistratowi. (dziennik 

„Iraca” M 256 z dn. 10-X 1921)*. Pod- 
pisano: Rżewśii. 

Nie wchodzą w to, jak zareaguje 
na list ten Zarząd Zw. 'Ogrodn.. Sądaić 
jedoak można, że znał dostatecznie war- 
to. tak pod wzglądem fachowym jak 
intelektualnym DLA członków ł wy- 
suwał na to stanowisko ludzi, cieszących 
się zanfanism Związku. 

Magistrat widocznie uważa Związek 
Zaw. Ogrodn. zo werek „ulępułek* gdzie 
można wybierac jedną lub dwie wedtug 
swego gustu, smaku i doatatecznie mięke 
ką na magistrackie ząbki. 

Wyczuwać Bię daje, że Magistrato- 
wi nie chodzi o członków dologacji kt 
powiednio fachowo uzdolnionych i 
wego charakteru, którzy zdolni by ib; 
nawet wszelkie matactwa m byliby 
menerów wywlec na światło dzienne, 
lecz zupełnie przeciwnie. 

Co się zaś tyczy drugiej części li- 
stu Magistrackiego i nieuznania przed- 
stawionego kandydata z podanych po- 
wodów, to piszący te słowa stanowczo 
zaprzecza temn, jakoby w liście do 

„Praoy* N 258 występował wrogo prze- 
oiwko Magistratowi, jako takiemu. 

Natomiast napiętn wał niekonsek- 
wentne postępowanie niektórych tylko 
meaorów, którzy całego Magistratu nie 
stanowią. Zresztą eam pan Rżewski w 
dn. 28-1X Eb ay niniejsze powiedział 
że „jest tylko urzędnikiem Magistratu" 
(hojne wynagradzanym), wobec czego za 

„Magistrat" uważać go nie można. 

W pertraktacjach, co do objęcia 
stanowiska kierownika plantacji miej- 
skich działał p. Rżewski jako „Magi- 
strat", a za niekousokwencjo odpawiadał 
jako . 'Nie: Magistrat“, 

NŃiewiadomo wobec togo, kiedy pan 
Rżewski jest „Magistratom“, a kiedy 
nim nie jest. 

Froszę przyjąć wyrazy i t, d. 

M. Rożłolski. 


Napady LEGE 


(Morderstwo. — Ujęcie bandytów). 


Epidemia napadów bandyckich sze- 
fzy Się w sposób zastraszający. Jako ban- 
dyci występują tu przeważnie dezsrterzy 
z wojska i inne męty społeczne, Oaegdaj 
dokonano napada bandyckiego, ;połączo- 
nezo z morderstwem, na przejeżdżającego 
przez las Konstantynowski pod Łodzią 
gospodarza ze wsi Stsra Złotua, gminy 
Rąbień, Denysa. Bandytów było pięciu, 
zastąpi li oni drogę gospodarzowi w lesie 
na Starej Mani przy ul. Szlacheckiej poza 
fabryką Hamburgera i Jeden z nich ugo- 
dził Denysa nożem prosto w serce, kła- 
dęc trupem na miejscu. 

Na nieszczęście dla bandytów. w trak- 
cie napada przechodził opodzl dzielnico- 
wy posterunkowy VII komisazjatu, Ignacy 
Czarnecki, kló:y na alarm przechodniów 
zorganizował obławę, w której wzięli n- 
dział okoliczni mieszkańcy i żołnierze. 
Obława została isk dzielnie poprowadzo- 
na, i£ bandytów osaerono i trzech z aich, 
a między niemi i mordercę—zdołano ująć. 
Po stwierdzenia ich osobistości okazało 
aię, iż są to, Edward Marcinkowski, za- 
A P> ul. Włodzimierskiej nr. 5, 
Bolesław Drozdowski, sam. przy ul. Selec 
nr. 2 i Jóref Walczak, zam. przy ti. Sre- 
brmyństkej ur. 73 na "Korinath, Zabójcą | 
obszał s1ę Drozdowski, Bantytów edyto 


wadzono pod silną strażą do więzienia, a 
zwłoki zamordowanego zabezpieczono na 
miejecu przestępstwa do zejścia władz są- 
dowych 

Za mordowany Józef Denys ma lat 41. 
Wraz z Denysem jechał jego parobek 
39-letni Leon Kwiałosiński, który, widząc, 
iż ia a zamordowano, rzucił lejce, ze- 
skcczył z woza i począł uciekać, lecz bane 
dyci go dozonili i zadali mu dwie rany 
nożem w policzek i kość ciemieniową. Do 
raanego Kwiatesińsitiego zawezwaio Po- 


gotowie ratunkowe, którę udzieliło "me 
pierwszej pomocy, poczem odwiezioso ge 
do Złotnej. 


Drugi napad bandycki miał miejace 
przy ul. Łęczyckiej pod nr. 14; więczosem 
pięciu bandytów zamaskowanych włar- 
gnęło do mieszkania Poeliksy Wieczesek, 
żądając pieniędzy, Na wezezęty alarm, 
aj zbiegli, nie zdołewszy nic gsto- 


Pomysłowy złodziej biżuterji. 


W Warszawie od dluższęgo czasu 
gragewsłt jakis nmundurosany złodziei, 
który za pomocą różnych sztuczek kradł 
biżaterję. Odwiedzając różne domy pry- 
watne, rzekomo 3 pozorem zostawiania 
lóLnych kartek „znajomych *, których 
nie zastawał nibyto w domu — kradł z 
salonów biżaterję a czasem z pæećpoko-= 
jów nawet gardarebą. 

Dzięki opisaniu w pismach faktów 
i sposobów okradania z biżuterji pod Be 
zorem kreślenia kilku słów do dj R 

szyiaciół przez umundurowanego siod eja 

dzięki opisowi jego rysopisu, jeden z 
wywiadoweów przypommiał sc! ^, że po» 
dobnego „olicera” spolykał dośc często w 
restauracjach warszawskich, który płacił 
tysiące za libacje I codzień nosił inne 
pierśdonki, jak również coraz to inny 
znów zegartk, „OF.ces* zupolnis ściśle 
odpowiadał podanemu w pismach opiso» 


Eprawá b, Naczelnika po'ioji 
śledezaj, Migsowicaa. 


(k) W dniu wos>rajszym w Sądzie 
Ouręzowyia w Łodzi odbyła się sprawa b. 
Nsezelaika Urzędu Śledczego w Łodzi, 
Mięsow.cze i kiikun wywiadowców tegoż 
Urzędu, oskarżonych o znęcania sią przy 
śledztwie nsd Ely Wastroch, podejrsanej 
niesłusznie o kradzież walizy u pewnego 

oficera frazcuskiega. 

Jak się potem okazało złodziejs pod- 
patrzeli tegeż of.cers, jak wchodził do 
mieszkania Wastrachowej f przez Okno 
weszli w ad za nim do mieszkania, z któ- 
rego wykradlii mu walisę, Złodziejów na- 
stępnie wyśledził komisarz policji śledczej, 
Przygórski. Jednakże po zameldowaniu w 
policji o kradzieży, zaaresztowano Wase 
trachówng i.» „badano“ ją za pomocą 
bicia, 

Przewodniczył sędzia Witkewszi w 
asyście sędziów Zajkowskiego i Zusnowie 
cza, oskarżał policjantów prokurator Pa-i 
lakiewicz, bronił M ęsowicza adw. Jasieńe 
ski. Wastrachówna podtrzymywała zarzuty 
przeciwko Mięsowiczowi, iż bił ją przy 
śledztwie, 

pk naradzie sąd ogłosił wyrok, na 

którego skazani zostali: Mięsowicz 

A więzienia, Wtiadysław Ol- 
N i Mieczysław Kopeć po 2 tygednie, 
oraz Teodor Stemperski i Tadeasz Kozło- 
wski po 7 dni aresztu. Na zasadzie sm- 
nestji karę wszystkim zasądzonym daro- 
wano. 


| PE] 


Z kraju. 


— Wieo Inwalidów „wojska» 
wych. We Lwowie odbył sią wiec ine 
walidów, na którym uchwalono rezolucję, 
żądając, aby ustawa z 18 marca b. r. 
bezzwłocznie została wprowadzona w 
życie, a to przez wydanie rozporządze- 
nia wykonawczego i wyasygnowanie 
pz ministerstwo skarbu potrzebnych 
unduszów na zaopatrzenie inwalidów, 
którego dotąd nia otrzymują, dalej, aby 
ustawa ta została rozolągnięta także na 
inwalidów politycznych i cywilnych, 
aby składownie tytoniowe i inne konce- 
sje monopolowe były oddane w pier- 
wszym rzędzie inwalidom, aby przy 
parcelacji i wykonywaniu reformy Al 
nej inwolidzi GóiwaETEdDIA nie byli 
mijani, aby nakaz redukcji sił kance A 

ryjnych nie dotyczył Inwalidów, 

inwalidzi akadewicy i uczniowie aż do 
ukończenie studiów otrzymali zaopatrze- 
nie i byli wolni ea opłaty za pobieraną 
ALA Po wieeu urządzono pochód do 
pomnika Miokiewieza z czarnym szłane 
darem ławalidzkim. Przemawiał tu de- 
legat z Warszawy, p. Kikiewios, poezom 
| odśpiewane „Rofę*. Specjalna delegacja 
wr ła powyżeze rezolucja w woje- 
wództwie i prazyśżam miasta. 


wi. Wywiadowca posłsrał się zbliżyć do 
niego i dał się gozmać jako tutynies. Be- 
ut wojskowy, tym razem jako Sterżani 
arekomendował się jako „mechanik” i 
mieli wspólnie przeprowadzić jakąś kan- 
dlową tranzakcję. Pan cierżant skreślił 
na kartce kilka słów dla pamięci, wów- 
czas wywiadowca stwierdził, że jest to ten 
sam charakter, który był umiesIczony na 
kartkach, które pisał oszust, pod poacsem 
czego kradł biżnterją. Wówczas wywia- 
dowca mając w ręku notatkę odsłosił mz- 
skę i pena „mechanika w muadurze sier- 
żanta aresztował. Złodziej nazywa się 
Jan Stawicki; nie chce wskazać swego 
adresu, gdzie napewno musi się zmajdo- 
wać wiele skradzłonych przez niego przed- 
miotów. 
Zaznaczyć jednocześnie wypada, te 
operował on w ten spo:ÓD jug od kilku 
miesięcy i zdążył okraść kilkaset oaŚb. 


Z życia organizacji N. P. R 


Dzielnica Bałucka. 

W sobsię zebranie dsziesiętaików i 
delegatów fabrycznych w klubie Dzielnicy 
Bałuckiej, Fraaciszkańska 59, o godz. © 
wieczorem. 


W sobotę zebranie wszystkich csie n- 
bós NPR fibryki I. K. Possaĝskiego w 
klubie Osleinicy Batockiej przy ul. Pran- 
ciszkańskiej 53 o godz. © więcz, 


Baczność pa Górnę, 


Dnia 29 bm. o g o poł. w klu- 
bie NPR Kątna 2 odtędzie są zabramis 
Zarządu wraz z dziesiątnikami. ¡Sprawy 
b. ważne. 


Zchranie prezydjam. 


W piątek dn, 28 bm, o godz. T w. 
w Sekretarjacie NPR. odbędzie się posis- 
dzenie prezydjum. Obecność wszystkich 
obowiązkowa. 


Dzielnica Widzew! 


Zebrania ogólne Dzielnicy Widzew 
odbędzie się w niedzielę 30.X o gedz. 3 
po poł. w lokalu przy ul. Roxicińskiej 91. 


Koło Prac. Miejsk, N. P. R. 


W piątek, dn. 28 b. m. o godz. 6 i 
pół wiecz. w Sekretarjacie NPR. (Piote- 
kowska 91) odbędz e się zebranie zarzą- 
du Koła Prac, Miejsk. wraz z delegatami. 

Koledzy proszeni Są o pnuktualne 
przybycie. Sprawy ważne. 

rafa ' 


Komunikat. 


Tow. Śpiew. „Chór Marjański* 
przy Katedrze, w sobotę dnia 29 
października b. r. urządza w Sali 
Handlowców Polsk. Piotrkowska 188 


Zabawę Taneczną 
Bufet obficie zaopatrzony. Począ- 
tek zabawy o godzinie 9 wieczorem. 
Zabawa trwać będzie do rana. 
"gprs j 


Komunikat, 


Chór „Prymaryjny” przy kościo- 
le św. Krzyża, urządza w sobotę, 
dnia 29 października r. b. w gali 
T-wa „Sokół* przy ul. Nawrot 23 


Zabawę Taneczną 


dla ozłonków i wprowadzonych goś- 
ci, na którą uprzejmie zaprasza 


ZARZ AD. 


Possątek zabawy 0 godzić LU? 
wiecz. Bufet własny na miekth.* 
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Największe w naszem mieście 


Kino- Popularne 


Konstantynewskza IG. 


5a ZIEJE WPÓNI STS 
Naczelny Lekarz Kasy Chorych i 


Dr. Henryk Kłuszyński i 


przeniósł się z Cieszyna do Lodzi py 
ul Misza AŻ 55, e. 


I przyjmuje od 5—6 i pół wiecz. w chorobach Hi 
wewnętrznych i kobiecych. 


Mażne dla Pań! 
Pracownia kapslaszy damskich 
ul PUSTA 1 


(wejście przez bramę) 
oleca getowe kapelusza oraz przyjmuje przeróbki: 
yetssy: futraanych czapek, mufek i kołnierzy. 


Oeny Nizkiea, 3448— 


4 i 


peage emaa aaa - =" 


HUauczyciel zdolny | 


tenlo udzlela chłopcom koespetycji I przyspaszbia do | 
seminarium n uczycielskiego | do wszystkich zakła- | 
dów naukowych średnich; uczy deroałych. 
W ozasio wakacji praycposobił Ba I-szy kurs remi: 
narjam naucuyotelskiego chłopca, który aaledwie skończy 
R oddaiały sakoły powssechnej; ? przysposobił do ILej kla” | 
ry gimsazjom; 2—do IIl-0) klasy; 1—do szkoły kupieckiej; 
2-—do azkoły rzemiosł. Ma podziąkowaato piśmienne od 
rościeów. Ul. Ss. Pabjanicka 8 3%, M. POLISIAKJRWICZ. | 
WN e mamma z CEC „1 mo E ak a 0 


Wydawca Żarząd Okręgowy N.P.R w Łodzi: 


Tysiączne rzesze narodu. 


Wielkie necydziało 
podług autora 


„PRACA”* — 28 pa'dziernika 1921 r. 


Serja 3-a 


Wielki sensacyjny program 


r; 
128731 


soboty o 8-ej, w niedzielę o 2-0j. 


1 -. Pion mał att TTE — 


Od 1 listopada „SZATAN ZAGŁADY”, 


Sensacyjny dramat w 6-ciu aktach. 
W roll głównej najsilniejszy człowiek świata 


Rz 


Łódź, Przejazd 8. p 


i 
T 
s 


Ogłoszenia drobne. 
A. A. Piccolo 


bai do cukierni, Hai 83, 


i paniesz- 
ka potrze» 
Korabrot, 


32—— 


= 'ezutujo 
Amerykanin ue ge. 
kol umebłowanych z osobnem 
wojściem. Cena obojętna. Zeto- 
szenia listowna adresować: W. 
Jesień. Hotel Savoy. 8307—8 


Tłoczono w drosaini „PTuCa* trczejazd 3. 


DRUKARNIA AKCYDENSOWA 


„PRACĄ 


PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY DRUKARSKIE np. 


RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROGRAMY i t p. 


DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA- 
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: x 1: 
ZNACZNE USTĘPSTWA. 


ad, 
Drasióski Parchwinty zagubił 

psszport polski, wydany w 
gm. Klsszczów. 3502—3 


TEN: Władysław zagubił PI. 
port polski, wydany W x 
skitais. ” YTA 3503—38 


O eee 


p):>ek Anna agobia paszport 
miemiecki. wydsny ny 


DA Z R ZERA 
g= Juijanna zegnbita paszport 
niemiecki, wydamy w Łodzi. 
3503—53 


| «a 
JISEEGBGE 


*" Łodzi i bilet człenkowski 


Dzis Sensacja nad senmacjanpali! 


ORYT ŚMIERCI 


Albertini. 


Ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod kierunkiem p. [H. Chwata. 


BOEPTSZTACPZEWIYTTTA 
Łódź. Przejazd B. 


Do sprzedania zaje 
rowy 8 7-miu morgani ziemi. Wir- 
A ul. Roja 9 LDRK Ku- 


r4 == 


K ystow Wilchelm zagubił kar- 
tę bezterminowego urlopu, 

wydany z P. K. U, w Lodzi 
sarkewlos Antoni zagubi pë 
ssport mtemieekj, wydany w 
Sto- 
warzyncęia Ma;strów pm pn 
-3 


aj M arzsEOZ 


"07 N uzormojjuci$ "ja 
s FSH Yam zw 


BYSIEJIEMZS BUIJOQ 


Henryka Sienkiewicza pod tytuiem 


„AUO-V ADIS" ~R 


Bajeczne kostjumy. Praeplakna gra | wystawa. Pożar Rzymu. Cyrk, Lwy. Męczeństwo chraeścjan. Żywe pochodnie I t. d. 
Pełne grozy obrazy przesuwają się przed okiem sduraionago widza i trzymają jego uwagę w napięciu aś do ostalziego momentu, 


OTT AA Józef zagubi? pasze 
rt rosyjski, wydany z gmi- 
my Nazew, kartą powołania rocz= 
nika 1893, wIdSEĄ z P. K, U. w 
Łodzi, oraz świadectwo szkolne 
i Isgitymację N. P. R M 717. 
zdolna kraw” 
Potrzebna cowa amieją- 
ca kroić I ssyć kostjomy I palta 
damakie ul. Grabowa EO. m. 1), 
ik] sprzedam, władojzość 
D ep Benatorska 14, pie- 
kartla, 3621 — l 
(zymczek Józela zazubiła dowód 
osobisty, wydany w Łedzi. 
8501—38 


Qtek Andrzej zagubił paszport 
niemiecki, wydany w Łodzi, 
3494—3 


Ubrania, Obuwie 


P:lta męskie, damskie ! dzieC'A" 
ne, blelizaa efepła, sweatry, c" 
stki, pończochy, rąkawioski. To- 
waty walniase, półwelniene, ty- 
ki pościelowe t Płótna najtagel 
poleca chrześcijański „Jarmark 

Łódzki”, ni. Plotrgoewsta 44, 

jerwsse piętro, 

UWAGA: ubrania na zamówiania. 
Własna pracowala. 
Przyjezdnych prosimy zwie” 

dzić naszą hattewnię. 8317—23 

We! Józet zagubił kentrote 
ką aprowizacyjną na 4 osoe 

by, wydaną w fabryce K. Svaj. 

blera. 3460—1 

„AG portfci x yaszportem, 
wydanym w ©odzi ma imię 

inn Kerdowskiego. 35153—3 

ze psSzport niemiecki I kare 
ta zwolsienia z wojska a P. 

K. U. 21 p. p. na imię Stenisła- 


wa Matery, wydans w Warsza- 
wie. i 3323 - 3 


7*gTnefa matrykuła Helenie Ma* 
tusrewskiej, nez. 7-€] ki. gime 
p. Sienaickiej. Znalascę uprasza 


się o odałesienie zguby do konc. 
azkon. 
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Reda«ior odpowiedzialcy PAWEŁ UKBANIAK 
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